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Obecność sposobu m ów ienia politeistycznego w  Starym  T estam encie św iadczy, 
że m ożna o jednej tajem nicy m ów ić różnym i językam i, a le analiza pojęcia  
zazdrości Bożej (Jahw e) przestrzega, że nie w olno jednak w szystk ich  do­
św iadczeń relig ijnych  staw iać na jednej płaszczyźnie. To żądanie ST przyjął 
N ow y T estam ent do sw ej chrystologii i tu są granice, na które i w spółcześnie  
należy zw ażyć w yrażając sw e przeżycia religijne.

Jeśli staw ia  się pytanie, czy etyka N ow ego Testam entu jest w yższa od  
etosu starotestam entow ego, zw yk le odpow iedź byw a zbyt uproszczona i n ie ­
zgodna z faktam i, że tam  panow ał lęk , a tu m iłość. W chodzi tu spraw a roz­
dzielen ia  sfery etycznej od innych w  ST, spraw a innej term inologii i zm iany  
obyczajów  w raz ze zm ianą struktur społecznych, ale podstaw ow e norm y  
etyczne m iłości Boga i b liźn iego zakłada już Stary T estam ent, rów nież m iłości 
obejm ującej n ie  tylko w łasnych  w spółrodaków . N ow ości N ow ego Testam entu  
nie na leży  szukać na płaszczyźnie podstaw ow ych norm  etycznych, co nie 
znaczy, że ich  nie ma.

Pokój jest obecnie koniecznością dla istn ien ia  całej planety. Istn ieją ru ­
chy pokojow e pow ołujące się na to, że są chrześcijańskie, istn ieje  P a x  C h risti 
z naw iązaniem  nazw y do K ol 3,15. Autor rozw ija dw ie m yśli: stosunek ludz­
kiej społeczności do przem ocy oraz E w angelia a w yzbycie się przem ocy, 
naw iązując do dzieła R ené Girarda, D as Ende der G ew a lt (tłum. niem .), F rei­
burg 1983 i innych jego prac. U kazuje, że od  początku społeczeństw o ludzkie  
charakteryzow ał gw ałt i ofiary, a następnie prawo m iało stw orzyć system  
rozładow yw ania w e w łaściw y  sposób przem ocy przez legalną przemoc. „Pa­
now anie Boga” lub „Lud” w zględnie ek k les ia  tou  th eou  jest pom yślana  
w  Starym  i w  N ow ym  T estam encie jako przeciw ieństw o, a lternatyw a do 
w spółczesnych społeczeństw  pogańskich. N ajpierw  ten  kontrast odnosił się  
do w olności, rów ności i braterstw a, potem  stopniow o, zw łaszcza w  pieśniach  
o słudze Pańskim , precyzow ała się m yśl, że lepiej należeć do prześladow anych  
niż do prześladujących, która w  pełn i doszła do głosu w  K azaniu na Górze. 
Do społeczności kontrastow ej w  stosunku do innych, do Kościoła, w chodzi 
się z w olnego wyboru, przez w iarę i  trzeba być przekonanym , że w yzbycie  
się przem ocy jest tylko m ożliw e na skutek cudownej in terw encji Boga, a nie 
żadnych społeczności ludzkich. C hrześcijański jest ruch, który zdaje sobie 
spraw ę, że to, co n iem ożliw e u ludzi, m oże jako P ax  C h risti w  sensie  Kol 
3,11— 15 dokonać się na św iecie  w  „jednym  C hrystusie”, którym  jest K oś­
ciół, społeczność kontrastw a, dana przez Boga i przezw yciężająca zalegalizo­
w aną przem oc w szystk ich  ludzkich społeczności.

o. Józef W iesław  Rosłon O FM Conv., W arszaw a

Raym ond Jacques TOURNAY OP, V oir e t en ten dre  D ieu  avec  les P saum es  
ou la litu rg ie  proph étiqu e du  second T em ple  à Jeru sa lem , Paris 1988, s. 223 
(Cahiers de la  R evu e B iblique, t. 24).

Od czasu kiedy R. Tournay opracow ał pierw sze tłum aczenie Psałterza  
dla B ib lii Jerozolim skiej (1947—50), m inęło z górą 40 lat. Potem  b yły  n a ­
stępne w ydania tego Psałterza: 1955, 1964, 1973 (éd ition  en tiè rem en t revue), 
1986 (Le P sau tier  de Jérusalem ). Przez ca ły  ten  okres o. Tournay, profesor 
i redaktor sław nej Ecole B iblique et A rchéologique de Jérusalem , publikow ał, 
przew ażnie w  „R evue B ib lique”, obszerniejsze artykuły i krótsze kom unikaty  
na tem at poszczególnych psalm ów , w ersetów  czy naw et w yrażeń. Jest w ięc  
naturalną rzeczą, że najnow sza książka Tournaya na tem at P salm ów  przed­
staw ia dojrzałą syntezę poglądów  i naukow ych dokonań człow ieka, który — 
m ożna to pow iedzieć bez żadnej przesady — całe sw oje życie pośw ięcił tej 
jednej K siędze. O m aw iane dzieło n ie  jest jednak system atycznym  w ykładem  
całego P sałterza czy jego kom entarzem . A utor staw ia sobie za cel pokazanie 
psalm ów  w  życiu  kultow ym  jerozolim skiej w spólnoty, zgrom adzonej w okół



drugiej Ś w iątyn i (tzn. Św iątyn i pow ygnańczej, odbudow anej przez Zorobabela 
i pośw ięconej w  515 r.). W tej w spólnocie zasadniczą rolę spełn ia li lew iccy  
śpiew acy, którzy poczuli się spadkobiercam i daw nych w ielk ich  proroków  
i pod tchnieniem  Ducha Bożego w ygłasza li w yrocznie, aktualizow ali obecność  
Boga przez teofanie. A utor uw aża, że ukazanie tego w ym iaru profetycznego, 
jaki cechuje cały  Psałterz, uczyn i psalm y bardziej aktualnym i dla d zisiej­
szych odbiorców  słow a Bożego (s. 16).

We w stęp ie autor om aw ia obecny stan  badań nad psalm am i i ocenia  
najw ażniejsze m etody w  tych  studiach. U w aża on m ianow icie, że nie dom ena  
literacka czy strukturalistyczna n iesie  pierw szorzędny w kład  w  zrozum ienie 
i interpretację psalm ów . „Studium  form y ornam entalnej (obrazowość, sono- 
ryczność, rytm ika, strofika, ect.) na poziom ie fonem u i sy laby  m oże ,być 
aplikow ane do tekstu  hebrajskiego ty lko  w  sposób ograniczony. Jeśli w  isto ­
cie można op isyw ać system  spółgłoskow y hebrajski i e lem entarne gry sono- 
ryczne, to nie można tego sam ego pow iedzieć o system ie sam ogłoskow ym , 
który m usiał się zm ieniać na .przestrzeni w iek ów ” (s. 2). M ożna tu  dostrzec  
jakieś odżegnanie się od m etody L. A lonso Schökela (Tr ein t a Salm os. P oesia  
y  oracion, Madrid 1981), który w prost upaja się sonorycznością, obrazowością, 
m uzykalnością dźw ięku hebrajskiego (autor ten n ie  został naw et w spom niany  
w  om aw ianej książce ani w  tekście, ani w  obszernej bib liografii na s. 189—209). 
Tournay uznaje w  pełn i w ażność studium  „gatunków  literack ich” H. Gun- 
kela  z ich m odyfikacjam i, a le  za najw ażniejsze uw aża ich  um ieszczenia  
w  ram ach kultu Izraela i  dow artościow anie prorockiego w ym iaru psalm ów  
(ss. 12— 16).

Część I studium  pośw ięcona jest lew ick im  śpiew akom  drugiej Św iątyni. 
W okresie po n iew oli w ielk ie  proroctw o Izraela zniknęło ze sceny i Bóg zda­
w ał się m ilczeć. Teraz podstaw ow ego znaczenia nabiera w  Izraelu Tora 
i życie liturgiczne w  Św iątyn i, zdom inow ane — jak św iadczy p iszący ok. 300 r. 
Kronikarz — przez lew ick ich  śp iew aków , którzy m ieli św iadom ość w yk on y­
w ania  jakiejś aktyw ności prorockiej (s. 36). Oni to w ykreow ali D aw ida na  
najw iększego prorockiego śpiew aka, na sw ojego patrona, na w zór „ubogich  
Jah w e” i pod jego im ien iem  tw orzyli natchnione pieśni. Tak w ięc h istorycz­
n e  tytu ły  psalm ów  są ow ocem  ow ej relektury D aw idow ej, są św iadectw em  
rozum ienia psalm ów  przez tradycję, ale n ie  obiektyw ną co do ich autorstw a  
(Dawidowego) i datacji (s. 40).

W części centralnej dzieła Tournay traktuje o teofan iach  psalm icznych. 
A utor n ie podaje defin icji teofanii, zarzuca podział C. W esterm anna na  teo ­
fan ie  i epifanie, przyjm uje raczej teofanię w  jakim ś szerokim  znaczeniu. 
Podstaw ow ym  dośw iadczeniem  teofan ijnym  Izraela było ob jaw ien ie synaj- 
sk ie i  to w łaśn ie przeżycie m iało w  życiu  religijnym  Izraela bogate reper­
kusje. Ś ciś le  zw iązane z teofan ią  było  sanktuarium  synajsk ie Izraela, N am iot 
spotkania. Jego podstaw ow e urządzenia Arka i Cheruby, pom yślane jako tron 
objaw iającego się Jahw e, zostały  zainstalow ane w  Szilo po podboju K anaanu  
i ostatecznie na Syjonie. Od tej pory cały kult jerozolim ski dokonyw ał się  
..przed Jah w e”. Tak w ięc „w  deb ir  (m iejscu najśw iętszym ) działo się coś 
w  rodzaju teofanii perm anentnej Jahw e obecnego pośród sw ego ludu” (s. 60). 
„Cała liturgia Ś w iątyn i jerozolim skiej staje się m iejscem  teofan ii kultowych... 
To tutaj Jahw e się objaw ia zasadniczo podczas celebracji Paschy, P ięćdzie­
siątn icy  i  Ś w ięta  N am iotów . To jest m iejsce, do którego On przybył (Pw t 33,2), 
do którego przychodzi (Ha 3,3; Za 2,14; P s 50,2) i do którego przyjdzie (Ps 
96.13: 98,9 ect.) dla ustanow ien ia  sw ego królestw a, dla ocalenia w ybranych, 
dla osądzenia ludzi” (s. 62— 63). Tak joto Syjon  w szed ł w  prerogatyw y Synaju . 
Stare poem aty teofanijne, jak Wj 15; Sdz 5; P w t 33, b y ły  ustaw iczn ie  czytane  
przez lew ick ich  śpiew aków , adaptow ane i naśladow ane w  liturgii Izraela. 
Na tej drodze p ow stały  op isy  teofanijne psalm ów  48; 68; 96; 105; 106. P o- 
w ygnańczy poeci w prow adzali w  te opisy obficie  w ątk i m ityczne z fen ick iej



scenerii teofan ijnej Baala. Jednak te m ityczne obrazy są całkow icie odm i­
tologizow ane, oczyszczone z jak iejkolw iek  politeistycznej zaw artości (s. 74).

W przedstaw ieniach  teofan ijnych  specjalne m iejsce zajm uje objaw ienie  
śię C hw ały Jahw e. I ta teofan ia  dokonuje się w  kulcie. Tournay uw aża, że 
najlepszy opis takiej teofan ii w  liturgii drugiej Św iątyn i znajdujem y w  K się­
dze K apłańskiej, rozdz. 9: „Redaktor kapłański przerzucił w  czasy M ojżeszow e  
rytuał drugiej Św iątyni. Jest jasne, że zam ierza on tu ukazać teofan ię litu r­
giczną, gdyż podkreśla, że m anifestacja  C hw ały Jahw e dokonuje się przed  
całym  ludem ” (s. 89). N ajbardziej rozbudow anym i opisam i psalm icznym i 
teofan ii tego typu są psalm y 29 i 24, które m ogą odzw ierciedlać przeżycie  
pow rotu C hw ały Jahw e do odbudow anej Ś w iątyn i w  r. 520. Ta Chwała  
Jahw e objaw i się w  całej pełn i w  przyszłym  „Dniu Jahw e”. W k u lcie  n ie  
ty lk o  się oczekuje tego dnia eschatycznego, ale przeżyw a się go już d z i ś  
przed Obliczem  Jahw e. „Dzień Jahw e n ie  jest rzeczyw istością daleką, odrzu­
coną w  jakąś nieokreśloną przyszłość; każda celebracja liturgiczna przed  
O bliczem  Jahw e, na Syjon ie, jest «dniem , który Jahw e uczynił dla nas dniem  
szczęścia i radości» (Ps 118,24)”.

W części końcow ej dzieła Tournay znajm uje się w yroczniam i w  psalm ach, 
a w ięc tym i fragm entam i, które bądź w yraźnie przez specjalne form uły, bądź 
poprzez kontekst i sens dają się zakw alifikow ać jako w ypow iedzi sam ego  
Boga. P sałterz zaw iera bardzo dużo takich w łaśn ie  w ypow iedzi. Oto jak  
Tournay charakteryzuje autorów  tych  prorockich psalm ów : „We w szystk ich  
tych  przypadkach psalm ista przem aw ia z autorytetem  proroka — autorytetem  
w yższym  aniżeli nauczyciela m ądrości —  jakby to uczyn ił Jerem iasz (Jr 7) 
albo E zechiel (Ez 20). On zw raca się do «swego» ludu (Iz 3,12) i w yraża się  
w tedy w  p ierw szej osobie. To «ja» n ie  przedstaw ia tylko w łasnej osoby poety  
psalm isty, ale całość w spólnoty, tak sam o jak on natchnionej przez tego  
sam ego Ducha Bożego” (s. 155).

O statni rozdział tej części pośw ięca autor psalm om  m esjańsk im  (Ps 89; 
132; 110; 2; 45; 72; 101). W szystkie te psalm y (królew skie) w yw odzą się z epoki 

•perskiej (pow ygnańczej) i m ają za sw ój punkt w yjścia  ob ietn icę proroka
N atana z 2 Sm 7. To w łaśn ie  dopiero od czasów  n iew oli zaczęto ow ą ob iet­
n icę ujm ow ać jako „przym ierze z D aw idem ”. W tym  okresie term in „m esjasz” 
(im iesłów  bierny od „nam aszczać”) m ógł oznaczać arcykapłana, który teraz za j­
m ow ał rów nież tron księcia św ieck iego, ubogich Jahw e, ogół w ierzących  (s. 45).
Teraz po upadku dynastii D aw idow ej lew iccy  śp iew acy, podejm ując daw ne
obietn ice d la  domu D aw ida, ożyw iają  nadzieję ludu izraelskiego na przyjście
„nowego D aw ida”, idealnego m onarchy czasów  eschatycznych. A le w  tej
nadziei m esjańskiej lew iccy  śp iew acy  są rów nocześnie „w yrazicielam i całej
w spólnoty z epoki drugiej Ś w ią tyn i” (s. 179).

Godne podkreślenia jest stanow isko Tournaya w  kw estii datacji po­
w stan ia  psalm ów . U w aża on, że złotym  okresem  tej tw órczości jest epoka  
perska, i naw et te psalm y (w łaszcza królew skie) istn ia ły  w  jakiejś form ie  
w cześniej, to brak kryteriów  dla odtw orzenia tych  w cześn iejszych  etapów . 
Zaś „ta epoka m usi być uznana za zło ty  w iek  literatury b ib lijnej. W tedy  
to n atchn ien i hagiografow ie u siłu ją  zrekom pensow ać zn ikn ięcie w ielk iego  
proroctw a i ożyw ić w iarę w yznaw ców  w  obietnice Boże, pom im o m ilczenia  
B oga” (s. 179).

A utor uzasadnia tę tezę, w ykazując antologiczny charakter praw ie w szy ­
stk ich  om aw ianych psalm ów , ich kontakty i zapożyczenia literack ie od w cześ­
n iejszych  pism  prorockich, zw łaszcza D eutero-Izajasza, Ezechiela, Aggeusza, 
Zachariasza czy K ronikarza. A le w nioski w ydają się pochopne, przynajm niej 
w  w ielu  przypadkach. W ystępow anie jakiegoś term inu czy zw rotu w  dw óch  
pism ach jeszcze n ie  dow odzi sam o przez się ani ich w spółczesności, ani ich  
zależności literackiej, an i kierunku ow ej zależności. W ciąż pozostaje m oż­
liw ość, że oba dokum enty (czy w ie le  dokum entów) zależą od jakiejś w spólnej 

% tradycji. Dla om aw ianych psalm ów  trzeba oczyw iście szukać takich korzeni



w  jerozolim skiej tradycji dynastycznej i św iątynnej. Czyżby w  tej tradycji 
m iała być pustka aż do n iew oli babilońskiej? Skoro autor tak  w ysoko ceni 
in form acje Kronikarza o życiu  ku ltow ym  w  epoce perskiej, to dlaczego m ie­
libyśm y kom pletnie ignorow ać jego op isy  liturgii za D aw ida (sprowadzenie 
Arki), dedykacji, i za Salom ona, zgrom adzeń ku ltow ych  za Ezechiasza czy za 
Jozjasza? Nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, że ruch p ielgrzym kow y do 
Jerozolim y istn iał już za Salom ona i narastał przez cały okres m onarchii, 
a n ie m ożna sobie tego życia p ielgrzym kow ego w yobrazić bez p ieśn i kultow ych  
czyli psalm ów . Studia porów naw cze z literaturam i starow schodnim i, zw łasz­
cza ugarycką, przem aw iają zdecydow anie za starożytnością poezji hebrajskiej. 
Tournay dostrzega oczyw iście te  „kontakty” literackie z tek stam i z Ugarit, 
ale tłum aczy je w  ten  sposób, że Izraelici po n iew oli (czy w  n iew oli) zapozna­
w ali się z koncepcjam i fen ick im i poprzez pism a historyka Sanchouniatona  
(żyjącego ok. połow y I tysiąclec ia  prz. Chr.). A le przecież trw ający parę w ie ­
ków  konflik t —  w  łon ie sam ego Izraela — jahw izm u z baalizm em  dowodzi, 
że Izraelici n ie  czekali na Sanchouniatona, by zaspokoił ich  ciekaw ość co 
do relig ii Baala. Potężna kanar.ejska m etropolia Jerozolim a, zdobyta, ale nie  
zniszczona za D aw ida, m iała w  tym  zetknięciu  z relig ijnym  dziedzictw em  
K anaanu pokaźny udział. W w ielu  psalm ach królew skich  Tourany dostrzega 
obecność „stylu dw orskiego”. Tw orzący w  epoce perskiej psalm iści m usieliby  
znow u uczyć się takiego stylu z książek albo na dworach obcych  m onarchów. 
A  jest to dość niepraw dopodobne. N atom iast jest to całk iem  naturalne, jeżeli 
ci autorzy tw orzyli w  cien iu  dworu D aw idow ego, jeżeli sw oje  życzenia  
i m odlitw y na intencję króla w ypow iadali na Syjon ie w  obecności potom ków  
D aw idow ych.

N astępna uw aga dotyczy sam ej istoty  teofan ii i w yroczni. W przedsta­
w ien iu  Tournaya teofania i  w yrocznia sta ły  się n iejako zaw odow ym  zajęciem  
kultow o-społecznej k lasy  śp iew aków  lew ickich , którzy w zięli na sieb ie „spra­
w ow anie pew nej aktyw ności prorockiej w  celu uzupełnienia, n a  sw ój sposób, 
m ilczenia  w ielk iego proroctw a (s. 36). T ym czasem  teofania to najogólniej 
m ów iąc „nadzw yczajne w kroczenie Boga w  dzieje sw ojego ludu” (LThK X, 
85). W ybrani m ężow ie Izraela b y li zaszczycani teofan iam i z w yłącznej Bożej 
in icjatyw y (np. Iz 6,1 nn: „W roku śm ierci króla Ozjasza ujrzałem  Pana... 
i rzekłem : biada mi, jestem  zgubiony... gdyż oczy m oje oglądały Króla, 
Jahw e Zastępów...”). S łow o Boże podobnie „przychodziło” do proroków  w  oko­
licznościach  zupełnie od n ich  niezależnych, a kiedy Bóg m ilczał, prorok nie  
m iał w yroczni. Do przem aw iania „w im ieniu Jah w e” upow ażniało tylko po­
w ołan ie osobiste i posłanie przez Jahw e. Prorocy z pow ołania ustaw icznie  
dystansow ali się od w szelk ich  zaw odow ców  prorockich, p iętnując ich  nieraz 
jako proroków  fałszyw ych . I tak  oto pow staje pytanie zasadnicze: czym  są 
te teofanie i te w yrocznie lew ick ich  śpiew aków ? Czy tylko przypom inaniem  
daw nych nadprzyrodzonych w ydarzeń, czy ich naśladow aniem , czy próbą ich  
„sprow adzenia”, urzeczyw istn ienia, czy m oże tylko rodzajem  literackim  bez 
w ew nętrznego pokrycia, jakim ś literackim  ozdobnikiem ? Ż yw ość, m oc i au­
tentyzm  tych przedstaw ień każą w  nich  w idzieć coś o w ie le  w ięcej n iż cytaty, 
niż naśladow nictw o. A jeżeli te utw ory odzw ierciedlają jakieś kultow e uo­
becnienie historycznej teofanii, to trzeba by  koniecznie podjąć próbę precyza- 
cji, jak i k iedy się to działo, bo przecież kult Izraela był rzeczyw istością unor­
m ow aną. Tym  bardziej, że prób w  tym  kierunku n ie zabrakło. Godna uw agi 
jest zw łaszcza sugestia  A. W eisera teofan ii kultow ej w  ram ach św ięta  odno­
w ien ia  przym ierza (moją propozycję w  tej kw estii przedstaw iam  w  „A nalec­
ta C racoviensia” 1989). Jeżeli zaś z tych  teofan ii i w yroczni uczyni się po­
w szednie „zajęcie” zaw odow ych śp iew aków  św iątynnych, to  m ożna by m ów ić  
zaledw ie o tak zw anych teofan iach  i jakby w yroczniach. Bo n ie  przekonuje 
opinia Tournaya (s. 46), że Joelow e proroctw o o w ylan iu  D ucha Jahw e na 
„w szelk ie ciało” (J1 3,1 nn.) odnosiło  się do pow ygnańczej w spólnoty ku lto­
w ej i specjalnie do ow ych  śpiew aków . Joel m ów i w yraźnie o rzeczyw istości



przyszłego dnia Jahw e, a św . P iotr w skazał na spełn ien ie tej zapow iedzi 
w  dniu P ięćdziesiątn ic^  w  W ieczerniku (por. Dz 2,17—21).

N a szczególne podkreślenie zasługują obfite porcje tekstu psalm ów  
w  przekładzie autora, jakie zam ieszczono w  om aw ianej książce. O. Tournay  
osiągnął w  sztuce przekładow ej poezji Starego T estam entu praw dziw e  
m istrzostw o. D ostrzegł on m ianow icie tę szczególną szansę, jaką stw arza dla 
tłum acza z hebrajskiego język francuski z ostatn ią sylabą akcentow ą. Skoro 
w  języku hebrajskim  akcent pada na ostatnią sylabę i skoro w  stychu liczą  
się tylko te  sy laby akcentow ane, to  w  przekładzie na francuski udaje się za­
chow ać n ie tylko fundam entalny dla poezji hebrajskiej „paralelizm  członów ”, 
ale i rytm ikę w ersetu. Godne uw agi jest i to, że naw et w  bardzo trudnych  
m iejscach  Tournay n ie  odstępuje od tekstu m asoreckiego. Z tych  cennych  
przekładów  n iech  m i w olno będzie przytoczyć jeden w erset i to bardziej 
z powodu jego zaw artości teologicznej niż w alorów  literackich . Jest to w er­
set 6 P salm u 95, który najlep iej w yraża, naszym  zdaniem , atm osferę Ś w iątyn i 
jerozolim skiej, postaw ę zew nętrzną i w ew nętrzną Izraela zgrom adzonego  
przed Obliczem  Boga: E ntrez, courbons-nous, prosternons-nous, adorons YHWH  
qui nous a fa its , tzn. „w ejdźcie, pokłońm y się, padnijm y na tw arz, adorujm y  
Pana, który nas stw orzył”. L ew ita  czy kapłan  zaprasza Izraelitów , aby w eszli 
na dziedzińce św ięte  i tu przed O bliczem  Jahw e Stw orzyciela w ykonali gest 
proskinezy, tj. pokłonu tw arzą do ziem i. U żyte tu trzy czasow niki ni&tahaweh  
vy*nikrä’äh n ibrekäh  „opisują progresję gestów  adoracji” (s. 137). I  za to  
słow o „adoracja” chw ała o. T ournayowi. U bolew ać zaś należy, że nie zn a ­
lazło się ono w  polskim  przekładzie L itu rg ii G odzin  w  tym  sław nym  psalm ie 
inw itatoryjnym , rozbrzm iew ającym  na naszej ziem i od tysiąca la t słowam i: 
ven ite , adorem us, e t procidam u s an te  Deum . Można chyba śm iało pow iedzieć, 
że «słowo „adorow ać/adoracja” w eszło  do polsk iej k u ltu ry  z tym  psalm em , 
by n astępnie zadom ow ić się n ie  tylko w  teologii i liturgii, a le  naw et w  naj­
bardziej codziennych sferach naszego życia. C zyżbyśm y m ieli dzisiaj z niego  
zrezygnow ać tam , gdzie n ie  ma dla niego adekw atnego polskiego odpow ied­
n ik a’ Pow róćm y do adoracji. To jest prorockie przesłanie K sięgi P salm ów
na dziś i na jutro.

ks. T adusz B rzegow y, T arnów

o. A ugustyn  JANKOW SKI OSB, D opow iedzen ia  ch rysto log ii b ib lijn e j, Poznań  
1987, K sięgarnia Sw . W ojciecha, s. 225.

Jedno jest m isterium  w szystk ich  P ism  —  Chrystus. W D opow iedzen iach
o. A . Jankow skiego otrzym aliśm y opracow ane n iektóre aspekty chrystologii 
biblijnej, zw łaszcza te, które były  dotychczas pom niejszane bądź zupełnie  
niedoceniane. Autor w zbogaca w  ten  sposób obraz M isterium  C hrystusa, jaki 
w yłan ia  się z ksiąg Pism a Św iętego.

O. Jankow ski w  pierw szej części sw ej kolejnej książki w ydobyw a obraz
M isterium  Chrystusa, jaki zaw iera się w  przypow ieściach i alegoriach ew an ­
gelicznych. Znaczenie tego  obrazu jest tym  w iększe, że opiera się na naucza­
niu sam ego Chrystusa, który, głosząc K rólestw o Boże, głosił sam ego siebie  
(Chrystus utażsam ia się z K rólestw em  Bożym  — Orygenes, K. Rahner). Spoj­
rzenie egzegety na „Chrystusa przypow ieści” odsłania w ażny obszar chrysto­
logii, bo sięgający jej pierw otnego kształtu , n iejako substancji Tego, który  
jest K rólestw em .

Druga część poszukiw ań chrystologicznych o. A . Jankow skiego zm ierza  
do przedstaw ienia obrazu Chrystusa, jak i przynosi A pokalipsa św . Jana, 
zw ieńczająca objaw ien ie biblijne, a w ięc  i chrystologię. „Apokalipsa dla  
w ierzącego pozostaje sw oistym  dyktandem  chw alebnego Chrystusa, zanim  
się staje dziełem  Jana spisującego treść tego ob jaw ien ia” (s. 85— 88). W ykład  
chrystologii A pokalipsy nasz autor przeprow adza w  trzech etapach. Na etapie


